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C eny P rtnn in erały .
We Lwow.e: rocznie 3 0  K., pół« 
ocznie 15 K., kwartalnie 7 .5 0  IŁ, 

imiesię 3ińe 2 .5 0  IŁ, za codzienne 
dwukrotne odnoszonle de doraa 
dopłaca się m.eslęczn*e 6 0  halerzy. 
ł  przeiy-jką pocztowy: iuEsI*- 

,cznie 3 K 3 5  hal., kwar «!nie 10 K. 
półrocznie 20  K, rocznie 4 0  K. 
- * granicę: wysyłka pod opasiu) 
kwartalnie 2 0  K, rocznie 8 0  K. 
Zmiana adresn pocztowego 5C &• 
Ceny oddzielnych num erów: 
Wyd. poranne 6  h. z prze-10 h. 
Wyj. pcpolnd. 6  h. sy łk a  10 b.

Słowo Polskie
wychodzi dwa razy dziennie

Cen« ogłoszeń . 
Ogłoszeń id za 1 wiersz droiynem 
pismem łub Jeg# miejsce 2 0  ha! 
w numerze sobotnim 3 0  halerzy. 
N adesłane za wiersz drobnem pis-1 
raem hib jego miejsce 8 0  baU 
w nemerze niedzielnym T K 2 0  h. 
Nekrologja za wiersz petit 6 0  h. 
Zawiadomienia o ślubach, za­
ręczynach i t. p. no 1 K 5 0  hal. 
za wiersz, najmniej 4 K 5 0  hal- 
Drobne ogłoszenia za wyraz 
8  hal. najmniej 8 0  hal. Za wiersi 
5 0  h najmniej 5 wierszy (K. ?.50j. 
Aires Kelałcil, Afimlnlstraejł 1 D n iam i: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15. 
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Cena num eru 3 kop. — O hal.
z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  3  kvp, =  10 ha!,

Przed r o z s t r z y g a ją c e j  walkami n froncie Toruń-Krakow,  
Dsłatnie wiadonłoścf z wojny wszechświatowej.

jna z Turcją;
ANGIELSKA BIAŁA KSIĘGA.

Londyn. 29/11 (PAT.) O głoszono  „B ia łą  K sięgę" 
ty c z ą c ą  się  w y d a r z e ń  p o p rze d za jąc y ch  z e rw a n ie  s to-  
■sunków z  Turcją .  „K sięga"  p rz y ta c z a  n iezw alczone  
d o w o d y  cierpliu ości Anglji, k tó ra  m im o tu rccko-n ie-  
'micckich ird ryg  i w ie lokro tnycli  w y p a d k ó w  p r o w o ­
k a c j i  ze s l ro n y  Turcji,  w y k a z a ła  t ro sk l iw o ść  o in te re ­
sy m uzułm anów . W ielk i w e z y r  w ie lokro tn ie  z a p e w ­
nia! am b a sa d o ra  angielskiego, żc T u rc ja  p rag n ie  pozo­
stać  r.eu.r. mą i mc dopuśc ić do g ierm anizac ii  floty 

‘tureckiej, lecz korespondenc ja  d y p lo m a ty c zn a  św iad -  
| g ^  w p ły w  b a s z y  E nw era ,

w zras ta !  
swój

, , T,  -    ~ w jrjąt-
k.em „ a s z y  i:nv/era, usi łow ał aż.;do p o ło w y  pażdzier-  

k‘2 r r z ę ę ią g n ą ć  ^ytyaeję . n ieokreś lona  •

Wojna Serbska.
Nisz 29 /H (PAT). P o  kilku dniach tiporczyw ych  

swalk, w  d. (23TO) 7 lis topada w o lsk a  se rb sk ie  cofnęły 
Tę w  zupe łnym  p o rządku  do G a c z e w a ,  p rzy c zcm  
ruch ten  nie napo tka!  p rzeszkód  ze s t ro n y  n ie p rz y ­
jaciela, k tó ry  poniósł w  ciągu (r2cch dni ciężkie s t r a ty  

W  cl. (25/JO) 7 l is topada n ieprzyjacie l zn o w u  a- 
ta k o w a ł  nasze  pożycie  na  po łudn iow y w sc h ó d  od 
S zab a su ,  ale zos ta ł  odpar ty .

D. (2G/10) S l is topada A u s try ja c y  dokonali dw u  
a ta k ó w  na te 'same pozNcje, ale znow u  zostali od rzu ­
ceni |  w ie l l ic m i  s tra tam i.

D. (27/10) 9 lis topada o świcie n ieprzy jac ie l zdo ­
łał p rz e p ra w ić  się na' se rb sk i  b iz e g  D unaju  pod S m e- 
ć c rcw cm . S zęśę  ba ta lionów  p iecho ty  p rz y  dw óch  k a ­
rab inach  m a sz y n o w y c h  p rz e p ra w i ły  się pod  osłoną 
'■'■Pylerji aus try jack le j .  znajdującej się na le w y m  b rz e ­
gu Dunaju i na w ysp ie  S m ederew ie .

'Wojska serbskie,  k tó re  b ron iły  p r z e p ra w y ,  po- 
^ s t r z y u ia ły  nieprzyjac ie la ,  a rfastępnic p rz e sz ły  do 
w °n tra taku ,  k tó r y  ro zpoczą ł  się o pół do jedenaste j  
v-'10czorcm  i za k ończy ł  się o 5 rano  zupełną porażką
‘.,5l-4>rzyjn cielą.
j  W szystko ,  co nie pad ło  w  sze regu  i nie za tonę ło  

(Zuuaju. w pad ło  w  ręce  S erb ó w ,  k tó rz y  wzięli  2000 
i Rcó\v, v/ {CJ- {iczbie jednego pu łkow nika  i 6 oticc- 

• ^ t o  talcżc d w a  k a ra b in y  m aszynow e.
20 a tak u  tym  brali  także  udzia ł ze szczcgólnem  

,,lo-czen;cm w o jska  z  n ad  W a rd a ru .  S ą  to S c rb c -  
y- Nowej Serbii, w szczególności z doliny W a r d a -  

J u- W  osta tn ich  w alkach  wiele  r a z y  złożyli oni cTowo- 
•'•^ ^ ^ g r a n i c z n e j  od w ag i  i d ecydow ali  o b itw ach .

We Francji i w Belgii.
PO CH W AŁA W OJSKA.

Londyn. 29/11 (PAT.) Król zw róc i ł  się do m a r ­
sza łka  po lnego  E re n ch a  z lis tem, w  k tó ry m  w y r a ż a  
m u sw ó j  z a c h w y t  z p o w o d u  w y k a z a n e j  p rze z  w o jska  
o d w ag i  i w y trw a ło śc i ,  oraz "pewności w osiągnięciu 
sz lachetnego  celu.

Paryż 29/11 (PAT), U rzędow uic  komunikują, że 
w  ciągu ca łego dnia n iep rz j  jacie! dalej czynił  te  sam e 
usiłowania ,  co poprzednio ,  lecz bez rezu lta tu .  Mię­
d z y  innemi dokonał k o n tr -a ta k u  na Lotnbardside,  k tó ­
r ą  odbił; p ió c z  tego  czyn ił  usilne p róby  przeb icia  r ię  
p rz e z  D ixm undc do lew ego brzegu  Isery .  Na reszc ie  
f ron tu  mc osob liw szego  nie zaszło.

Ns mórz
Z IZBY L O R D Ó W .

L ondyn  29/11 (PAT).. W  Izbie lo rdów  p rzy ję to  
teks t  ad re su  z odpow iedz ią  na  m ow ę tronow ą,  p rz e d ­
s taw iony ' p r / e z  fe ldm arsza łka  lorda M ethw inem , k tó ­
r y  m ów ił  imieniem opozyc ją  tyj izbic gmin. P o  p r z y ­
jęciu odpow iedzi leade r  opozycji’ L o n a r  L a w  zw róci ł  
u w a g ę  na  n iezw y k le  okoUczncści o tw arc ia  obecnej 
sesji i n a  zu pe łny  zanik  w alk i party jnej.  „O b o w ią z ­
k iem  opozycji obecnie —  powiedzia ł m ó w c a  — nic 
.robić .opozycji". Y r-aąl-cńczcwU: Kv.e] m o w y  B c n a r  
L a w  zw róci ł  się z zapy tan iem , d laczego  N iem cy byli 
w  s tan ie  s k o n c e n tro w a ć  na oceanie Spoko jnym  o w ic­
ie w iększe  s iły  morskie , aniżeli Anglicy, o s tosunku  

w ła d z  angielskich do poddanych  obcy ch a także  o 
sy s tem ie  c e n zu ro w an ia  gazet .

Asąuilh w  m ow ie  swojej za z n a c z y ł  zgodliw y 
ton m ó w  op o zy c y jn y c h  leade rów , w sk az a ł ,  żc od po ­
czą tku  w o jn y  m ię d zy  wszystkiem u partjam i pannie 
so lidarność i że w szy s tk ie  części p ań s tw a  objawiły  
n ie b y w a łą  zgodność.  Asąuith w y ra z i ł  w ą tp l iw ość ,  że­
b y  w ojna  m ia ła  p rzec iągnąć  się z b y t  długo, chociaż 
b e z ’ wątpienia będzie d o sy ć  długa. W skaza ł ,  żc w y ­
datki w o jenne  w y m a g a ć  b ę d ą  znacznych  k redy tów . 
O prócz  lego  w par lam enc ie  p rzed łożone  będzie do «- 
c h w a ły  pow iększen ie  liczby r e k ru tó w .  U chw alony  
do tąd  k o n tyngen t  wojsk oznaczono  na 1,187.000 ludzi, 
p rz y c z c m  niedobór na  raz ie  nic p r z e w y ż s z a  100.000 
ludzi .

ŚRO DK I O ST R O Ż N O Ś C I W  H O LA N D II .
K opephaga  29/11 (PAT). „National T idcnde“ d o ­

noszą  z R o t te rdam u , żc w  nocy na Skaldz ie  p o k aza ły  
się n ieznane  statki.  Rząd  holenderski za rządz ił  odpo ­
wiednie  ś rodki ostrożności.  Naczelnikom fo rtów  n a­
k azano  s t rze lać  c!o w szys tk ich  o k rę tó w , c d i  ó c z  po- 
c z tw y c h  i p o r to w y ch ,  > żeby  uniemożliwić Niem com  
zu ż y tk o w an ie  A ntw crp ji  jako p o d s ta w y  do akcji na 
m orzu .

„GQŁBEN“ USZKODZONY.
B u k a re sz t  29/11 (PAT). Donoszą z K on s ta n ty n o ­

pola, żc „G o e b en “ dozna ł uszkodzenia  od t rze ch  po ­
cisków. k tó re  traf iły  w  niego z  dział fo r tów  sebas to -  
p d sk ic h ,

ZNISZCZENIE TO RPEDO W CA.
Londyn 29/11 (PAT). W e d łu g  informacji adm i­

ralicji niemiecki to rp ed o w ie c  „Niger"  w y s a d z o n y  zo­
s ta ł  p rz e z  minę, w y p u szc zo n ą  p rz e z  łódź p o d w o d n ą  
koło  D ovru .  C a łą  za łogę  w  liczbie 77 ludzi i w s z y s t ­
kich o f ice rów  ocalono.

Wolna JawińsIie-nlsmlBsKa.
P O  UPADKU GINDAO.

T okio 29/11 (P. A. T.). O d b y ły  się tu ta j  u ro c z y ­
s tośc i  z p o w o d u  upadku  Cindao, k tó re  zg rom adz i ły  
ty s ią c z n y  tłum . P o se ł  rosy jsk i w  imieniu p rz e d s ta w i­
cieli p a ń s tw  tró jporozum ien ia  i Belgji p o zd ra w ia ł  
naród .

Pekin  29/11 (P. A. T.). P o  up ad k u  C indao w z r o ­
s ły  ag u a c je  i p a r ty jn e  w ystąp ien ia .  W zm ocn iono  do­
zór policyjn y  w  F ekin ie i okolicach-

Tokio 29 11 (PAT). W c z o ra j  nas tąp i ło  pie rw sze,  
spo tkan ie  d o w ó d c y  armji oblęzniczej, g e n e ra ła  Kamio 
z kom endan tem  tw ie rd z y  Cindao, M tic rw a ld c n cm .  —  
U roczys te  w kroczen ie  J a p o ń c z y k ó w  do Cindao o d b ę ­
dzie się po  ew akuac j i  jeńców  w ojennych .

Wiadomością telegraficzne.
KOMUNIKAT DW ORSKI.

Piutrogród. 29'] 1 (PAT.) C e s a rz o w a  A leksandra  
T e o d o ró w n a  z W ielm em i K siężniczkami Olgą Miko-' 
Jajówną i T a t ja n ą  M ikoła jów ną p r z y b y ły  pociągiem, 
cesa rsk im  dn P sk o w a .  Na d w o rc u  p ow itane  zos ta ły  
p rze z  V  ielką Księżnę M arję  P a v  łów nę  m łodszą  i 
m ie jscow ego  gub ern a to ra .  Je j C e sa r sk a  M ość z Ńaj- 
dosto jn iejszem i -Córkami i W ie lk ą  Księżną udafy  się 
do szpita la  dia ran n y c h  T ow . Eugienji, znajdującego! 
się w  gm achu  sz k o ły  eparciijalucj, s tam tąd  do sz p i ta ­
lu C z e rw o n e g o  K rz y ża  T ow . A leksego i do szpitali nu ­
m er  15 i 17, m ieszczących  się  w  g m a ch u  sz k o ły  rea l­
nej. W szędz ie  Jej C e s a r s k a  M ość r a c z y ła  uszczęś li­
w iać  rannych  ła sk a w ą  u w a g ą ;  nas iępnie  Jej C e sa rsk a  
M ość z Ich C esarsk iem i W ysokośc iam i ud a ia  się do; 
soboru ,  gdzie  w y s łu c h a ła  k ró tk iego  n ab ożeńs tw a ,  
przj*czem proboszcz  pobłogosław ił  Je j C e sa rsk ą  
M ość o b raz em  św ię tego  M ikołaja  pskow sk iego .  Na­
stępnie  C e sa rz o w a  z Ich Cesarsk iem i W y so k o śc ia m i 
udała  się do szpitali p o lo w y ch  num er 19 i 23, u sz cz ę­
ś l iw iw szy  ran n y c h  m iłośc iw ą u w a g ą  Je j C e sa rsk a  
Mose z Ich C esarsk iem i W y so k o śc iam i uda ła  się na 
d w o rz ec ;  p o ż e g n a w sz y  się z W ie lką  Księżną, Cesa-' 
r z o w a  z N ajdostojnicjszcmi C órkam i od jecha ła  c e s a r ­
skim pociągiem do C arsk iego  Sioła.

Armia czynna 25 11 (PAT). N ajjaśn ie jszy  P a if  
r a c z y ł  odwiedzić R ó w n o  N a d w o rc u  N ajjaśniejszego 
P a n a  sootka li  W ie lk a  Księżna O lga  A iek san d ró w n a  i 
Wielki książę  A leksander  M ichałow icz .  Ze s tacji Naj­
jaśnie jszy  P a n  z W ielką k s iężną  i W ielk im  księciem 
w  to w a r z y s tw ie  m in is tra  w o jn y  i osób św i ty  u d a ł  się! 
o godz. 10 rano  uu  szp ita la  E ugen jnsza  C z e rw o n eg o  
K rz y ża  imienia W ielkiej k s ię żn y  Olgi A lek san d ró w n y  
gdzie  Jej Ces. W y s o k o ś ć  od  począ tku  w o jn y  jest siła, 
miłosierdzia. W  szpita lu  N ajjaśniejszy  P a n  obchodził 
ran n y c h  żo łn ie rzy  i w łasn o rę cz n ie  ob d a rz a ł  ich odzna 
k am i zasięgi.  O godz. 12.30 w  południe Najjaśniejszy 
P a n  z W ie lką  k s iężną  i W ielk im  księciem odw iedził  
ran n y c h  w  m ie jsc o w y m  lazarec ie  i pow róc i ł  do C e­
sa rsk ieg o  pociągu  około g. 5 popoł.

Między saJasznlKaml
P a r y ż  29'11 (PAT). „Echo dc P a r i s “ donosi, ,  że 

m ięd zy  A us try jakam i i N iem cami zaczyniają się  nie­
porozum ienia .  N iebezpieczeństw o, k tó rem u  ulega Au­
str ia ,  m oże  d o p ro w a d z ić  do o tw a r te g o  z e rw a n ia  mię 
dzy sojusznikami. A ustr ia  m ia ła  z a m ia r  b ronić  sw eg o  
^erytorjum, a b y  osłonie drogi do  W iedn ia .  T y m c z a ­
sem  N iem cy  s ta ra ją  t r z y m a ć  się  n a  d ro d z e  Rosjan  do 
Berlina. M ożliwe, żc  aus try jacko-n iem ieck i blok ro z ­
padn ie  się.

RUMUN JA PRZED DŁCYZJM
R zym  29/11 (PA T). Kilka dni te n m  w iedeńsk ie  

B iuro  k o re  ip o n ć e rcy in e  w y s ła ło  do R z y m u  te łeg ra-  
iicziiie a r ty k u ł  T ake  Joncscu , jakoby  n ie d aw n o  w y ­
drukowanym w  g az ec ie  rum uńskie j  „R om anul" ,  w  k tó­
ry m  w y k a z y w a n o ,  że  Rtmiunja n ieuchronnie będzie, 
m usia ła  w y s tą p ić  p rz e c iw  Rosji. P r a s a  i spo łeczeń ­
s tw o  w e  W łoszech  b y ły  zdz iw ione tem  w y s tą p ie n ie m 1 
Joncscu , k tó r y  się  w  ciągu obecnej w o jny  z a rek o m e n ­
d o w a ł  jako  z a c ię ty  zw olennik  w o jn y  p rzec iw  Austrji. 
Dzisiaj g az e ta  r z y m s k a  „ T r ib u n a "  o t rz y m a ła  te le ­
g ram  od  sa m e g o  Jonescu  z ośw iadczen iem , że  ó w  a i -  

1 ty k u ł  w y d r  n icowany b y ł  p rzez  m e g o  jeszcze p r z e d  21



Ja ty .  S z tu c z k a  opublikow ania  tego  a r tyku łu  okazuje  
:s.ę now em  k ła m s tw e m  w  pras ie  w iedeńskiej,  k tó ra  
po n iezliczonych k łam liw ych  tw ie rdzen iach ,  m aio  ko- 
■go m oże  zadziwić. P o o o b n e g o  rodza ju  sz tuczki —  
,mówi Joncscu  —  w  s tosunku  do w ro g a  n ieuprzedzo- 
nego  Niemiec, są  ty lk o  śm ieszne.  ' ■,

hŁ.:4 GŁOS GFNFRAŁA FRANCUSKIEGO.
P a r y ż  29/11 (P .  A. T.). P e w ie n  w y b i tn y  g en e ­

ra ł  p isze w  „Echo  de P a r i s “ , że n iepodobna  nie s c h y ­
lić g ło w y  p rze d  w span ia łem  zw ycięs tw  cm Rosjan , 
k tó re  się sk o ńczy ło  ściganiem w roga .  E n erg iczny  na-  
pór naszych  przy jac ió ł  —  pisze on —  nie pozw-oii ar-  
mji aus try jacko-n iem ieck ic j  ode tchnąć  i z a m k n ą ć  się 
w  krec ich  norach .  N iepodobna nie zachw w cać  się m a­
new rem  w ojsk  rosyjskich ,  p o cz y n a jąc  od ich p ie rw -  

;szego z w y c ię s tw a  w 1 Galicji, gdy  w y jaśn ił  się plan 
ich operacji. M a n e w r  Z w ierzchn iego  W o d z a  N aczel­
nego wmbec zam iaru  o fe n z y w y  niemieckiej w  Polsce , 

|Jego  s ta n o w c z e  w ycofan ie  się w  celu z a p ro p o n o w a ­
nia A ustry jakom  i N iem com w alki na  pozyc jach , 
gdzie m ożna  by ło  znaleźć pcwmc oparc ie ,  p rzy p o m i­
nają manewmy N apoleona pod Castig lionc i Austerli tz.

SERUJA A PR O C ES PRINCICZA.
Nisz. 28/10 (PATfl W  zw iązku  z św ieżo  ukończo­

nym  procesem  w  S a ra je w ie  o zaboistwm a rc y k s .  F ra n ­
ciszka F e rd y n a n d a  biuro p r a s o w e  ogłosiło kom um kat,  
w  k tó ry m  z oburzen iem  za p rz e c z a  k łam liw ym  i ten ­
dency jnym  tw ie rdzenom , k tó re  zna laz ły  się w  m o ty ­
w ach  w y ro k u  Princ icza ,  ja k o b y  rząd se rb sk i  b r a ł  u- 
dział w  zam achu  sara jew  skini. T en  fakt,  że  Scrbja 
obecnie w alczy po s tron ie  Rosji, Wttticji i Angiji, b ro ­
niąc dobrej sp ra w y ,  św ia d c z y  najlepiej,  ze p roces  sa- 
ra jew sk i b y ł  ty lko  ułomkiem skom plikow anego  planu 
Austrji p rzec iw ko  Serbii.

; ‘ i ’ -  k CHOLERA W  AUSTRJI.
P io tro g ió d  30,1? (PAT). W e o iu g  w ie d e n sK icg o  

u r z ę d o w e g o  biule tynu w  Krems (w  P o lne j  Austrji) 
.mWierdzoiio 105 w j p a d k ó w  cholery .  W e d le  danych  
aus try jac k ieg o  m in is te rs tw a  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  w  
dniu 31 paźdz ie rn ika  \v  r ó ż n y c h  m iastach A ustro-W ę- 
gicr zanotow/ano 48 w ypadków ' cholery , w ed łu g  in­
nych dan y c h  m ożna  p rzy p u szczać ,  że cho le ra  ma ch a ­
rak te r  dość  lekki. D aleko niebezpiecznie jsza  jest dy-  
senterja ,  k tó ra ,  w ed łu g  s łów  lekarzy ,  zabija  wr W ic- 
iniu okoIo 100 ludzi uziennie. * .

r  r

P io trog ród  29/11 (P. A. T.). O g łoszono  p r a w o  o 
podniesieniu tw ie rd z y  S e w a s to p o la  z k lasy  drugiej 
'Jo p ierwszej.

(w edług informacji Sztabu Glównodow oirtzą- 
cego armjami południow o-zachodniego frontu.)

„Na froncie to sy jsko-p rusk im  na  pó łnocy  dnia 
25 7 hm. w o jska  niemieckie pod n aszy m  n apo rem  co- 
f; 1-y się w  kierunku pó łnocno-w schodnim  na liuji G oł­
dap ią— W ysiruć (Insterburg), oddając  sw e o b w a r o ­
w a n e  pozycje .  W  szczególnie trudnern położeniu  z n a ­
lazło się. p ra w e  sk rzy d ło  m azursk ie j  g ru p y  w ojsk , o- 
rf labionc p rze z  w ydzie len ie  części sii na  północ. A żeby 
■polepszj ć sy tu a c ję  sw eg o  p ra w e g o  sk rzyd ła ,  cerują­
cego się na fo r tecę  Ł oczany (Lótzcn) Niem cy dnia 
:0r8 bin. przeszli g ru p ą  w-ierzbołowską energ iczn ie  do 

a taku  na nasze  siły. W o jsk a  nasze  od p a r iy  cios i p rz e ­
chodząc sa m e do k o n tra ta k u  w y p a r ły  N iem ców  z sil­
nie um ocnionego  o k ręgu  w ie rz b o lo w sk ieg o  i p o su n ę ­
ły się do Stulupian.

. .W ojska nasze ,  w 'yp ie ia jąc  s topn iow o w  ciągu 
26.8 i 27,9 bm a r ie rg a rd y  -wojsk' niemieckich z zaję- 
uych p rzez  nie i ufor ty f ikow any  cli rejonów', posunę ły  
się do 28-10 brn. znacznie  n ap rz ó d  i za ję ły  Gołdapie, 

iT lecko (M argrabowa), Ełk, Biała.
„Na froncie Toruń—B iała  20/8 i 27:9 bm. w ojska 

masze w  dalszym  ciągu w y p ie ra ły  n ieprzyjacie la ,  któ- 
!ry  do dnia 28/10 bm. cofnął się na liiuę W id b o ig  (Yil- 
ienberg  o 50 w io rs t  na  pó łnocny  w sch ó d  od M iaw y)-  
D ziafdow o—L uczborz (Laute iiburg— Gołąb (o 25 
weiorst na  pó łnocny  w schód  od Torunia) .  W o jsk a  na­
sze z dnia 27 9 bm. o s trze la ły  ogniem a r ty le ru  D ział­
d ow o i p rzech o d zące  ta m tę d y  linjc ko le jow e i po­
w s t r z y m a ły  w' tym  okręgu  ca łkow ic ie  ruch  kolejowy.

Na lew ym  brzegu  W isły .
..Na froncie Toruń— Kraków- z dnia 2 6 . ,  i 27,9 

Gut. XI a rm ja  n iem iecka pod  d o w ó d z tw e m  je n e ra ła  
T i indcnburga  d o k o n y w a ła  dalej o d w ro tu  na zachód 
li południowy zachód, p rzy c zem  w  k ierunku  Kalisza 
'cofała się niniejsza część  w ojsk  niemieckich, w ięk sza  
zaś sz ła  na  C zęstochow  ę. Silne niemieckie a n e r g a r d y ,  
■ująwszy p, z e p ra w y  na rzckacli  W arcie, P ilicy , Ni­
dzie, M ierzaw ie i N idzicy, s ta w ia ły  za c ię ty  opór na­
po row i naszych  wojsk, w y tę ż a ją c  w szy s tk ie  sity  w  
celu za t rzy m a n ia  naszej o fenzyw y . I m ieję tnyin  m a ­
n ew row an iem , nucnenii a lakam i i uderzen iam i na 
k rz y d ia  w ojska nasze  u su w a ły  a r je rg a rd y  niemieckie 

li p ro w a d z i ły  dalej pościg za cofa jącym  się  n iep rzy ja ­
cielem.

„ W  dniu 23/10 bm. w o jska  niemieckie zajęły  
g łów  nem i siłami linię N icszaw a-Siupca-K aiisz-W leluń- 

łC zęr-tociow a-O lkusz-K raków , w y su n ą w szy  na front

„SŁOM O P O L S M E “ nr. 511 z dn (31/10) 13/11 19i4.

o ddzia ły  czo ło w e  i silne podjazdy  konn icy  p o d t r z y ­
m y w a n e  p rz e z  opancerzone  samochody'.  N asza  konni­
ca, w ysun ię ta  w  celu śc igania i o s ta te czn e g o  rozbicia  
n ieprzy jac ie la  w e sz ła  4  g ran ice  n iem ieckiego te ry to ­
r ium i w  o k ręg u  stacji P le sz e w o  zn iszc zy ła  zupełn ie  
to r  ko le jow y, p rz e ry w a ją c  na  m ag is tra lne j  Linii Kra­
k ó w -P o z n a ń -T o n ia  ruch  pociągów'. -- .

Toi uń— C z ęs to ch o w  a— K ra k ó w , ! 5
„ W  osta tn ich  dm ach  a rm ja  n iem iecka z a b ra ła  się 

sp iesznie do budow 'y w  bliskości sw y c h  g ran ic  fo r ty ­
fikacji ro zm a itego  rodzaju , m a jąc y ch  p rzeszkodz ić  n a ­
szem u w targn ięc iu  w  gran ice  c e s a r s tw a  niem ieckie­
go. T ak  n. n. na  -wschód od C zęstoch ow y  Niem cy 
wznieśli silnie n iortynkow -aną pozyc ję  o trzecli linjach. 
w zm ocnioną  sztucziicmi p rze szk o d a m i i minami. W  
tw ierdzy to ruńsk ie j w k ró tc e  po w ypow iedzeniu  w o jny  
rozp o c zę to  usilną p rz e b u d o w ę :  z w o z o n o  kam ień, \va- 
pno, cem ent,  p rac e  p ro w a d z o n o  dniem  i nocą, p rz y ­
czem  pracu je  tani do  7000 ludzi. Rejon Krakow-a r ó w ­
nież jest d o p ro w a d z o n y  p rze z  Austryjaków ' do s tanu  
obronnego . O b s t rza ł  jest  o cz y sz czo n y  na d w anaśc ie  
w io rs t  p rzed  fortami; na  froncie zbu rzono  wrszys tk ic  
d rew n iane  i murow-anc budow ie ,  w zniesiono  pozyc je  
c z c Ig w c . Główmy pas f o r tó w . uzbro jono  w  b a ter ie  
kopułow e. W  tw ierdzy krak o w sk ie j  og łoszono s tan  
oblężenia i m ieszkańców  pośpiesznie cw nku je  się. 
W z d łu ż  rzeki Raby, o d w a  m a rsz e  dzienne na w schód  
od K rakow a w zniesiono sz e re g  forty fikacu polow'ych. 
Bochnię nad Rabą rów nież  A ustry jacy  ufortyfikow ali 
i doprow adzili  do s tanu  obronnego .

W  Galicji.
„Na froncie galicyjskim 26,'S i 27/9 bm. w ojska  

nasze ,  śc igając  cofa jących  się A ustry jaków ',  p o s u w a ­
ły się naprzód , sp ędza jąc  a n s try jac k ie  a r je rg a rd y  i 
z a b ie ra jąc  zd o b y c z  w ojenną. P ó łnocna  g ru p a  w ojsk  
au s try jack ich  usiłuje jak najszy bciej dos ięgnąć drogi 
że laznej R zeszo  w -farn ów -K rak ów , dokąd  w ciągn ię to  
m a sę  pociągów w  cciii w yw  iczicnia w ojsk  a u s t ry ja c ­
kich i oenierr-i icli ud pogrom u z rąk  w ojsk  ro sy jsk ich : 
inna ezęse  tej g ru p y  cofa się na  D ynów  i dalej na  łrnję 
Jasio-D uM a.

..P o łudn iow a grupa A u s t r i a k ó w ,  rozb ita  w  r e ­
jonie Sam bor-Stare Aliasto pośpiesznie cofa się na 
Sanok i daiej.  c zęśc iow o  na K raków, c zęśc iow o  zaś  
na  pr/.e ięcźc Kodulińskie. P o d cza s  odw rotu na  zachód  
i po łudn iow y  zaciióu A u s try jac y  porzucają  na  d rodze  
wicie rynsz tunku ,  ka rab inów , nabojów , w o zó w  "a m u ­
nicyjnych i ta b o ro w y c h  o raz  n iszczą za sobą  w s z y ­
stk ie  m osty .  Do dnia 28 10 bm. w o jsk a  an s try jac k ie  
co fnę ły  się za  linię W isłoka,  R zeszów -D yn ów -L lsk o.

„ W o jsk a  rosy jsk ie  śc igają  dalej energicznie 
Austryjaków-, w y s u w a ją c  jazdę  na sk rzy d ła  i ty ły  co­
fającego  s ię  p rzeciw nika .  Na linji S am bor-S try j-K oło-  
m \ ja -C z e rn io w c o  w o jsk a  nasze  ró w n ież  zlainaly_ 
2&/10 bm. os ta teczn ie  /f lc iętyPopór luźny J F o d d z ia łó w  
aus try jack ich ,  zm usiwszy ' jc c rc rg ic zn c m i a tak a m i do 
o d w ro tu 1'.

—  O L w o w ie  i Galicji. P io tro g ro d z k a  agenc ja  te le­
graf iczna  ro ze s ła ła  pod  d. (30:10) 12/11 nas tępu jące  
inform acje ze L w o w a :

Z org a n iz o w a n o  kom ite t  d o  zaznajom ienia  spo łe ­
c z e ń s tw a  russk iego  z położeniem  Rusi galicyjskiej. 
J e s t  zam ia r  u rządzen ia  w  M oskw ie  -wystaw y p rz e d ­
m io tów  i tablic  g raf icznych  i lus tru jących  po łożenie 
Galicji. P o d  idcow cm k ie ro w n ic tw em  l i te ra ta  M arka  
K rynick iego  p rz y g o to w u je  się film k inem atog ra ficzny  
p) f. „Sprawna rn ssk a  w  Galicji".

W y d a n o  p rzep isy  czasow e ,  d o ty c zą ce  p rz y ja ­
zdu, w y jaz d u  i p rze jazdu  w e w n ą t r z  Galicji. O soby, 
p rz y b y w a ją c e  z Rosj.  pow inny  m ieć spec ja lną  p rz e ­
pus tkę  z w ym icmenieni p o trze b y  pod róży .

A u s try jac y  w ycofu jąc  się spalili dokoła  P r z e m y ­
śla w sz y s tk ie  w ioski.  C z łonkow ie  k ra jo w e g o  Komite­
tu dob roczynnośc i  pod p rze w o d n ic tw em  posła  do D u­
m y  lir. B obryńsk iego  wyjechali  do  p o w ia tu  g ró d e ­
ckiego, guzie urządzili przy tu łk i.  W y s ła n o  tam  kilka 
w a g o n ó w  zc zbożem.

m Czytelników!
Przypom.rtamy, że prenumeratę 

„Stewa Polskiego" rozpoczynać można 
każdego dnia, nie tylko w oierwszym 
dniu miesiąca.

Przedpłatę przyjmuje tylko Admini­
stracja: Lwów, Simerowicia 15.

Z brakowa.
Osoba, k tó ra  p rz y b y ła  do L w o w a  s Galicji z a ­

chodniej,  p rz j  w iozła z sobą  nr  „C za su "  z d m a  18 zni- 
i „N a p rz o d u "  z dn. 12 z. m. P o d a je m y  z nich g a r ś ć  
sz cz eg ó łó w  z życ ia  i s to sunków  k rak o w sk ic h :

Szpitale forteczne. W ielkie ch o rą g w ie  z czerw o-  
neini k rzyżam i nada ją  wielu ulicom m ias ta  n o w y  cha­
ra k te r ;  budynki publiczne i dom y p r y w a tn e  odciano 

ł c z y ta m y  „C zasie"  - na  usiugi p racy ,  m ającej 
u lżyć cierpieniom dziesiątków  tysięcy .

W  B anku  gal. dla handlu i przem ysłu  znajduje

się kance la r ia  szp ita la  forteczncgo  nr. S L eka rz  na- ,  
cze lny  dr, R y s z a rd  L ang  i O k taw ian  P icrożyńsk i ,  za 
r z ą d c a  szp ita la  św  Ł a z a rza .  Szpita l fo r teczny  nr. 8j 
sk ła d a  się z 9 „ob jek tów " ,  k tó ry m i s ą :  P a ła c  pod B a 
ran a m i w  R ynku ,  B ank  gai. d la  handlu  i przem ., S ta ry  ; 
te a tr ,  pa łac  L ubom irsk ich  przy ul. św .  Jana ,  sąd  p o ­
w ia to w y  p r z y  te jże ulicy. P a ta c  biskupi, T o w  rolni-; 
cze, T o w .  w za je m n y c h  ubezpieczeń  p r z y  ul. B asz to  
wej, w re sz c ie  i! S zko ła  rea lna  p rz y  ul. Granicznej 
C a ły  ten kom pleks  liczy 1050 łóżek. J e s t  to szpital, j a k 1 
z n a z w y  w yn ika ,  p rz e z n a c z o n y  dla ran n y c h  w  czas ie '  
oblężenia K rakow a.  • ,

m *  S ta r y  te a t r  szpita lem . W  sk ład  kom pleksu  ^zpi-: 
ta ta  fo rteczncgo  nr. S w chodz i ró w n ież  s t a ry  teatr.] 
zam ien iony  z p a ry  b y t  ku sztuki w lecznicę. Nad wej- '  
ścieru —  pisze k ron ikarz  k rak o w sk i  —  ch o rą g iew  z\ 
C z e rw o n y m  k rzyżem , w  gard e ro b ie  sienniki,  w  w ie l­
kiej sali m iejsce k rze se ł  o raz  e s t ra d y  zajęło I ó z k o  o-i 
bok  łóżka. W  m ałej sali ten sam  widok, w  g a r d e r o b ie  
dla a r ty s tó w  —  pokój op eracy jn y .  C h o ry ch  obecnie] 
niema, ale w s z y s tk o  p rz y g o to w a n e ,  z r e s z tą  gm aen  
by) już raz  kom pletn ie  za ję ty .  W s z y s tk o  okupow ane,,  
k o n se rw a to r iu m ,  re s ta u ra c ja ;  g ab in e ty  re s ta u racy jn e ;  
są  „ s e p a ra tk a m i"  dla chorych .  A rty s tom , k tó rz y  deko-, 
row aii  ow e  gab ine ty ,  tw o rz ą c  p ie rw sz e  w  K rakow ie!  
w n ę trz e ,  u rzą d zan e  przez  P o lsk ą  sz tu k ę  s to sow aną , ,  
nic p rzy sz ło  za p e w n e  na  myśl, że f ry z y  z cza rnycn  
k o tó w  lub m alow id ła  ścienne, p rz e d s ta w ia ją c e  cake- 
w alka ,  b ędą  zdobiły  pokój szp ita lny .  S ta r y  te a t r  zm ie­
nił się w sm u tn e  kulisy wojny .

12 p rusk ich  oficerów  s z y b o w y c h  p rzyw iez iono '  
do  K rak o w a ciężko zran ionych  w  w alk a ch  na te ren ie  
K ró les tw a .  O p a t r y w a n o  icii w  szpita lu  pod  „B ara  
nam i".

Pan"<e k rak o w sk ie  w  s łużb ie  san ita rne j .  Mięazy] 
p ie lęgniarkam i C z e rw o n eg o  K rz y ża  p racu ją  panie:: 
lir. A ugustow a W odz icka ,  p. P ie rn ik o w a,  żona  docen­
ta  Uniw., hr. G ahcn  o raz  żona s e k re ta r z a  am b asa d y '  
am ery k ań sk ie j  wr W iedniu  p. C arthcse .

A.Ayści te a tru  miejskiego —  jak  c z y ta m y  w  za­
pow iedz iach  z du. 12 z. m. —  graii w  sali T e a t ru  .N o ­
w o śc i"  15 zftt. „ 2 y d ó w “ C zir ikow a, 14 zm. ..Rew izo­
ra  z P e te r s b u r g a "  N. Gogola, 15 zm. „Z a ża r teg o  auto- 
m eb ii is tę1.

C ho le ra  w  K rakow ie  sz e rz y  się bez  p o ró w n a n ia  
silniej niż w  uaszem  mieście, gdzie  ją ca łkow ic ie  w  
za ro d k ach  stłumiono., Dosi: w spom nieć ,  że v/ jednym  
dniu, m ianowicie  i I październ ika  s tw ie rd z o n o  ją — 
jak c z y ta m y  w  „N aprzodz ie"  — u kdku żo łn ierzy ,  a u 
17 w y s tą p i ły  p ode jrzane  ob jaw y.

T a ry fa  m aksym alna ,  trzec ia  z  rzędu, ogłoszona 
przez  m a g is tra t  k rak o w sk i  U zm., reguluje  ceny  dla' 
h u r to w n ik ó w  i k u p có w  detajl iezuych..  Dla h u r tow n i­
k ó w :  m ą k a  pszenna  za  100 kg. 64 kor. cukier w g ło­
w ac h  za  100 kg. 84 jjor., w  kos tkach  88 k., nafta_za 
TOOTg. *Tb’ kor .;  diu"cfetajIFczflćji sp rzeć lazy?  ćn ićD "2 jv  
trą 50 liał. m ą k a  pszenna  za 1 kg. 68 h„ sól kan,lenna 
22 Ii„ s łonina za  1 kg. 2.24 k.. sm alce  2.46 k„ cukier  w  
głow acii  RS h„ v/ kostkach  92 ha!., naf ta  litr 44 h., w ę ­
giel w  sk ładzie  za 50 kg. 1.20.. z dow ozem  1.40 k.

Zycie K rak o w a osłabło  zupełnie. R esz tk i  jego 
skupia ją  sję około szpitali C z e rw o n e g o  K rzyża .  Za-' 
•znaczyć należy , iż za łoga w  mieście jest niemiecka. I 
w  tem leży  n a jw iększe  n iebezp ieczeńs tw o  dla miasta.

M y  sis shafaiy amina?
P sy ch ic zn e  w y c z e rp a n ie  N iem ców.

L e k a rz  w o jsk o w y ;  uczestn ik  w a lk  w  P ru sa ch  
W schodn ich  z w o jskam i niemieckimi, op o w iad a  w  
„P io trog rodzk im  K u r je r /e "  o sw y c h  w rażeniach , od ­
niesionych podczas  tych S trasznych  chy*i,lJ W ó w c z a s  
k to ś  zc s łuchaczów  zada ł  py ta n ie :  k ied y  w o jn a  się 
sk o ń c zy ?

—  M ogę w a s  p an o w ie  za p ew n ić  —  rzek ł  lekarz  
i każdy ,  k tó ry  by i jakiś czas  w  w alkach ,  to sam o 

potw ierdz i,  że w ojna nieiylko, żc nic tnoże długo się, 
p rzeciągnąć ,  lecz skończy  się znacznie wcześniej,  rtiiżi 
tego spodziew ali się i spodziewają. M ów ią  w  p rasie
0 uprzednim  zniszczeniu siły życ iow ej jednego  z prze 
ciwn ków  —  jego a rn j i ,  i obliczają, k w d y  sile zbrój- ' 
nej uda się p rze łam a ć  moc przec iw nika .  Lecz w  tein 
■wszystkiein nic b ie rze  się pod u w a g ę  jednego  faktu 
znaczen ia  kolosalnego, k tó ry  w  obecnych  w arunkach ,
1 p r z y  obecnym  ch a ra k te rz e  w alk  powinien  o d g ry w a ć  
ro lę  d ec y d u ją cą  i czyni nicinożiiwctni dtugotrwmłe: 
i n a  dużo m iesięcy rozc iąga jące  się w ojny .

Ten  fakt —  to w y cz e rp a n ie  p sych iczne  bezpc 
średnich  uczes tn ików  wminy. Caie o toczenie  obecnej 
walki nie m oże nie podzia łać  na żołnierza , i w y c z e r ­
panie  psych iczne  musi b e z w a ru n k o w o  o g arn ąć  k aż d e ­
go, k to  jakiś czas  b y ł  na  polu Walki. To  w y cz e rp an ie  
psychiczne,  k tóre ,  koniec końców , uczyni niemożli-  
w em  przed łużen ie  w ojny , zd e cydu je  icj zakończenie, 
a rze cz  ca ła  w' tem, k tó ra  s t ro n a  zm ęczy  się p rędze j .1 
W  ty m  k ierunku  żad n y ch  w-ątpliw-ości b y ć  nie może. 
W sze lk ie  p ie rw sz eń s tw o ,  w  porów nan iu  z Niemcami, 
po stronic Rosian. I rzeczyw iśc ie ,  g d y  w o jsk a  rosy j-  
sk .e  r w ą  się do w/alki, u N iem ców  m ożna za o b se rw o ­
w a ć  zjaw isko, ż c -  w  icli sze reg a ęh  nas tąp i reakcja ,  
w y w o ła n a  nieopanow-anem zm ęczen iem  psychicznern.

Na począ tku  w o jn y  p raw ie  żeśmy me widzieli 
jeńców . W a lc zy l i  oni zaw zięc ie  i pod d aw a n ie  się do 
niewoli s to su n k o w o  było  rzadkie.  O becnie  w  o s ta t ­
nich wmlkach N iem cy zm ęczeni i rozbici duchow o, za­
czynają ,  jak s ię  to  z re sz tą  po tw ie rd z a  urzędow m o, 
ch ętnie iść do  niewoli.
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PaźdzletTiihjwcy o Polsce.
W  ubieg łą  niedzie lę  w  M oskw ie n a  posiedzeniu  

■ kom ite tu  ce n tra ln e g o  p a ź d z ie rn ik o w có w  a d w o k a t  J. 
R a d w a n  o d c z y ta ł  r e fe ra t  o o rganizac ji  w  Kaliszu i 
innych m ias tach  K ró le s tw a  P o lsk iego  c z a s o w o  e w a ­
k u o w a n y c h  p rze z  w ła d z e  rosy jsk ie  n a rz ą d ó w  sp o ­
łecznych.
i P r e z e s  zg ro m a d ze n ia  proT. K. Lindernan o św ia d ­
czy ł nas tępnie ,  że sp o łe cz eń s tw o  polskie d o ty c h cz as  

■było w  b łędzie  co  do  is to tnego  s tosunku  paźaz ie r-  
p ik o w c ó w  do n a ro d u  polskiego. R zecz  g o d n a  ubo le ­
w a n ia ,  iż s a m o rz ąd  w  K rólestw ie  P olsk im , pom im o 
.pragnień 4-tej D um y, nie zos ta ł  w p ro w a d z o n y .  Obe- 
jcnie n a ró d  polski dow iód ł sw e g o  lojalnego s tosunku  
w z g lę d e m  Rosji i w y k az a ł ,  iż pos iada  w y s o k ą  o rg a ­
n iz ac ję  społeczną.

B. pose ł  d o  3-ej D u m y  p. P .  Kam enskij z a z n a ­
czył, iż zadan ie  chwili obecnej n ie ty lko  po lega  n a  
udzieleniu P o lakom  p r a w  e lem e n ta rn y c h ,  lecz ró- 
Jwmez winien  b y ć  n a p ra w io n y  b łą d  dz ie jow y ,  k tó ry  
■doprowadził do  podzielenie n a ro d u  polskiego n a  t r z y  
'części. N ależy  zjednoczy* P o lskę .  W y p a d k i  te raźn ie j­
s z e  p o w o d u ją  p rz e sz a c o w a n ie  w artośc i .  W ie lk a  woj- 
hia w y z w a la ją c a  je s t  ź ród łem  n o w y c h  idei i cały n a ­
ród ro sy jsk i  z radośc ią  p o w ita ł  s ło w a  N aczelnego  
,W o d z a ,  d o ty c zą ce  p rz y w ró c e n ia  p ogw ałcone j  s p r a ­
w ied l iw ośc i .
i Na zakończen ie  piof. L indernan zaznajom ił z e ­
b r a n y c h  ze ś rodkam i p o m o c y  zb iegom  z  Polski.  W  
;ciągu tygodn ia  w y s ta ra n o  się  o Dosady d la  kilku in- 
Iieligcntów, w ś ró d  k tó ry ch  byli a d w o k a c i  przysięgli.  
Zbiegom  udzielane są  m ieszkania  o raz  r o z d a w a n e  pie­
n iądze i r ze czy .

Z B8iwraj§ Królestwa.
MIECHÓW,

.Miechów, m ias to  p o w ia to w e  w  gubern i  kiele- 
ickiej, po łożone nad rz. W ie lką  albo M iechów ką, do- 
jp ływ em  S z rą n ia w y ,  leży  w ś r ó d  w y ż y n y  olkusko- 
krakow sk ie j  na  s tokach  w zg ó rza ,  p rz y  d ro d ze  bitej, 
ta n o ąą ąe c j  s t a io ż y tn y  t r a k t  z Kielc do K rakow a,  w  

lodległosci około 6 mil od niego, a 71 w io rs t  od  Kielc, 
'154 w. od Radomia, 242 w. od W a r s z a w y .  Kolej dą- 
b row sko-aęo l iń ska  łą cz y  M iechów  z Kielcami i Ra- 
termfem, s tac ja  w s z a k ż e  M iechów  odległa je s t  od  mia- 

jsta o 5 wiorst.  Me* aleko od  M iechow a kolej p rz e ­
chodzi p rzez  dość  cilugi tunel,  
i Mifechów jest s ta ro ż y tn ą  o sa d ą :  w  XII w. star- 
inowił pos.actlość rodu  G ry fów , w y w o d z ą c y c h  się  od 
iksjąząt syrbsk ich .  Dziedzic ó w c z e sn y  J a k s a  sp ro ­
wadzi!  z Je rozo l im y  Kilku kanon ików  re g u ły  św . Au­
gustyna ,  w y s ta w i ł  im kościół i k lasz to r  w  r. 1162 i 

j p c s a z y l  k ilkom a osiami. Od n a z w y  wsi zakonn icy  
p r z y b r a l i  m iauo  M iechow itów . P r z e m y s ła w  II, k s ią ­
ż ę  wielkopolski k rakow sk i ,  nad a ł  osadz ie  p rzyw ile j  
.miejski w  r. 1290 na  p raw ie  n iemieckiem. W  r. 1294 
IBolcsław m azow ieck i za ją ł M iechów  i złupił go  a w  
6 lat po tem  o d d / ia ł  w ęgiersk i ,  w a lc z ą c y  w  sp raw ie  
.Łokietka, zajął k lasztor,  z k tó rego  zakonn icy  musieli 
;ustapić. Nio m a jąc  w a ru n k ó w  pom yślnego  rozw oju ,  
obciążane pow innośc iam i n a  rze cz  k la sz to ru  i ni­
szczone częs tym i poża ram i (1344, 1379, 1506, 1595, 
;1745) m iasto  nie mogło się podnieść  i s tanow iło  za ­
wsze nieludną i ubogą  osadę Zniesienie k la sz to ru  
przyniosło  ulgę ludności. P r z y  u tw o rzen iu  Króle- 

js twa k o n g reso w eg o  w  1815 r. M iechów  zo s ta ł  s tolicą 
obw odu  i pow ia tu  w  w o je w ó d z tw ie  k rakow sk ie tn  i 
to s tanow isko  m iasta  p o w ia to w e g o  do tąd  za trzy m ał.  
W  lutym  1863 r. w  czas ie  b i tw y  oddziału  p o w s ta ń ­
ców z w ojskiem  rosyjskicni m iasto  zos ta ło  spalone

2
s. K. Kochanowski.

Częstochowa w historii.
iC iąg dalszy).

S tra żn icę  Ja sn o g ó rs k ą  optomier.Ua aureola, 
Utćrej ty k a ć  nie m oże skalpel pro iana .  Z łoży ły  się 
;na nią i podsycają  jej prom ienie m ir jady  k w ia tó w  u- 
1 7-ucia. jakiem tę tn iły  s e rc a  w iek ó w  i pokoleń, jakiem 
krzepić się nie p rzes ta ją  s e rc a  milionów...1 Ś w ię ty  w i­
z e ru n e k  M atk i Bożej sta l się pam ią tką  p imiątek, kte- 

e 'ni spog ląda  w  dal w iek ó w  minionyeli i' p rzysz łych .
Rola dz ie jow a Jasne j  G óry ,  pomim o licznych 

urlykn łów  i b roszur ,  nie ulega jeszcze  pow ażn ie iszc -  
ińii oświetleniu. Nic w  tein dziwnego , g d y ż  nauki me 

M ać ieszcze na  to, a b y  w  studjuni nad  psy enicznym 
,’oz\v0jŁni na rodu  ujać mogło  w  r y s y  zasadn icze  i- 
H ° t ę  dzie jow ego  znaczen ia  podobnycli  w p ? y W o w .— 
l -z.siai je szcze  raczej się je  odczuw a, niż ocenia do- 
y ładnie. Z resz tą ,  jako  n ie p o w s trz y m a n e  w sw ej owo- 
"ucii, iako  od w iek ó w  po tężne  i ciągłe, k o ja rzą  się 
cr,e zbyt ściśle z ż y w e m  uczuciem  teraźnie jszości ,  
stanów iąę za razem  nam aca lną  sferę organicznego  

'ze$Polenia się w p ły w ó w  Kościoła z  duszą  narodu.
Jeżeli jednak  rozstrzą.sanie ogólny cli w p ły w ó w  

1 (c.jciota znajduje sw oją  p o d s ta w ę  n au k o w ą  to dąże- 
i-iu do oceny  jego roli czynnej,  jego  usiłow ań i poli­
tycznych  zabiegowy to p o d s ta w y  takiej b rak  zgoła  

Łam, gdzie b ie rność z a s tę p o w a ła  sz e rszą  Politykę, dla 
której nic by ło  pola, ni p o t rzeby ,  nigdzie w ś ró d  psge- 

.zy i rozm odlen ia  duch ludzki sadził  i cze rpa ł  z w ia-

tak ,  iż zos ta ło  w  nim ty lk o  4C dom ów . G łó w n ą  o- 
zdobą M iechow a i je d y n y m  zaoy tk iem  przeszłości  
jes t  kośc ió ł p o k la sz to rny ,  ale w ie lokro tm c p rz e ra b ia ­
n y  nie m a  w y ra ź n e g o  s ty lu .  Z M iechow a rodem  b y t  
uczony  lekarz ,  geo g ra f  i h is to ryk  M aciej Miecnowi- 
ta  (ur. 1456, urn. 1523); za łoży! on w  M iechow ie  szko ­
lę  i zapisał fundusz na  jej nauczycie la . K lasztor  m ie ­
chow sk i  posiadał p ię k n ą  bibljotekę, liczącą do  9000 
tom ów , k tó ra  sp łonę ła  w  r. 1732

P o w ia t  m iechow sk i obejmuje 24.89 mil k w a d r ,  
o b sz a ru  i g ra n ic z y  od zachodu z olkuskim, od pó łno­
c y  z jęd rze jow sk im , od wchodu z p ińczow sk im  a od 
południa z Galicją , z k tó r ą  część g ran ic y  s ta n o w i  W i­
sła. W y ż y n a ,  n a  k tó re j  leży  M iechów, dochodzi do 
na jw iększego  w zn ies ien ia  na obszarze  m iędzy  O lku­
szem , Pilicą, Książem, Słom nikam i i O jcow em ; p rz e d ­
s ta w ia  się ona  jako  p laskow zgórzc ,  p ię trzące  się ta­
rasam i.  W  zachodniej części pow iatu  m a  średnie  
w zniesien ie  od 1100 do 1200 stóp zoddzieInem iw 'ynio-  
słościaini od 1456 s tóp  do  I6 l8  stop W  m iarę  zb l i­
żania się ku b rzegom  W is ły  wzniesienie zm niejsza  się 
ta ra so w a to .  R zeka  S z r e n ia w a  p rze rzyna  cały pow ia t  
od  DÓłnoco-zachodu ku południowi , od S łomnik 
s k rę c a  w  k ierunku w schodn im  ku V iślc. P ok łady  
tłustej g liny  i n am ułów  w odnych  w y  tw o r z y ły  ży zn ą  
glebę, s ły n n ą  z pięknej pszenicy. L asów  w  pow iec ie 
b a rd z o  mato, t rochę  w  części północnej. P rz e m y ś l  
fabrycznyr słabo  rozw in ię ty .  Sam  M iechów  po łączo­
n y  jest p rzez  drogi bite nic tylko z sąsiedniem i m ia­
stami pow ia tow em i,  ale i z g lównicjszemi osadam i 
miejskiemi, co u ła tw ia  nm zbyt p ro d u k tó w  roinych. 
W  pow iec ie  m iechow sk im  leżą pam iętne dla nas  R a ­
cław ice .

NA M ARGINESIE.
e p i g r a m y .

T eoretycy  wandalizm u.
Żc dzieł sztuki w  czas  w ojny szczędzić nie naiezy,  
Dowmdza wszyscy ' N iem cy  zgodnie, jak  na jszcze rze j ;  
A ktualność teorii znaczn ie  ala nich w y ra s ta ,
( id y  dziś w ojna  podchodz i pod niemieckie m ias ta  
A gdy  się bom b a rd a c ja  ich gm achów  rozpocznie , 
S łuszność sw oich teorii w n e t  sp raw d zą  naocznie.

S k a rb  na jw iększy .
— S trac i łem  całe mienie! P od  nóż posz ły  w oły ,  
S p łonęły  od kul srogich  d w orek  i s todoły ,
Zcsickły mi w szy ścu i tk o  u lew y  ogniowe,
L edw o  żem  tę na  k a rk u  ca łą  wyniósł g!ow'ę!...
—  Je s t  leb na sw'o,icm miejscu? Cóż stoisz p ła c z ę c y ?  
Jako  ż y w o  nie miałem n igdy  w życiu  w ięcej!

T ersytes.

Wiadomość! bieżące.
Spostrzeżenia meteorologiczne (z obserwatorjum 
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Uwaga: Pochmurno i mglisto.

— Kuchnia dla nauczycieli. „ P r z y  współudziale  
g rona  osób ze sfer profcsoiskic li  p o w sta je  n o w a  miej­
sk a  kuchnia  dla profesorów' gimnazjów', sem inarjów  
nauczycie lsk ich  szkół rea lnych ,  han d lo w y c h  i p rze ­
m y s ło w y c h ,  o raz  dla nauczyc ie lek  szkól pokre-

snego  popędu  to tylko, czego pod w p ły w e m  g iu n tu  
w ła s n y c h  cz ynn ików  psych icznych  pożądał .

T a k a  b y ła  zasadn icza  i k a rd y n a ln a  ro la  Jasnej 
G ó ry  i w  takicli jedynie ram ach  r o z p a t ry w a e b y  ją 
należało. P o n ie w a ż  jednak jest to dzisiaj n iepodobień­
s tw em , pozosta je  na razie d ru g a  ty lao ,  m ater ja ina  
s t ro n a  zjaw iska, k tó ra  nam acalne śl idy sw oje  p o z o ­
stawała na  k a r ta c h  dziejów, barona  ta  jes t  z natury/ 
r z e c z y  m dlem  i bezbarw nem  św ia d e c tw e m  istnienia 
p ie rw sze j ;  jes t  ona m a r tw y m  ś ladem  jej życ ia ,  spo ­
w i te g o  w  ta jem nicze s fe ry  duchoyyych yvzlotćw p o ­
koleń i stuleci.

O c h a ra k te rz e  przysz łych , a tak  po tężnych  
w p ły w ó w  Jasne j G ó ry  nie m a rz y ł  pcw no fundato r  
sk rom nego  M asztoru ,  k tó ry  na  te ry to r iu m  k rz y ż u ją ­
cych  się d róg  M ało  i Wielkojiolski, o raz  Ś lązka,  s t a ­
nął u p ro g ó w  Jagiellońskiej epoki na  w zg ó rzu  Czę­
stochow skiem.

Ś w ieżo  p o w s ta ły  k lasztor  b y ł  zupełną dla kraju  
nowmścią. W o la  po tężnego  za łożycie la  kaza ła  s t rze d z  
w  nim k ilkunastu  n ieznanym  mnichom, s p ro w a d z o ­
n y m  z za K arpat ,  św . w izerunku  B ogarodz icy ,  k tó ry  
dziuniom losu zrządzeniem , Po długoletn ich  w ę d r ó w ­
kach  od W sch o d u ,  dosta ł się w  ręc e  p ias tow sk iego  
księcia.

B y ł  n im  W ładysław ',  ks. ś ląski na Opolu, p o tę ­
żny  od r. 137S w ie lkorządca  m onarch ii  Kazim ierza 
Vt lelkiego z ram ienia  jego s io s trzeńca  i spadkoo iercy ,  
k ró la  w ęg ie rsk iego ,  Ludw ika,  p rze d tem  w ie lk o rz ąd ­
ca Rusi i uczes tn ik  yyypraw w ęgiersko-po lsk ich  na 
ziemię C z e rw onorusk ie ,  na C hełm  i B ełz  w i.  1377.

- d a j e  się, że podczas tych  w łaśn ie  w ypraw ą u- 
w icficzonych zajęciem Rusi p rzez  W ę g ry ,  a u z y s k a ­
niem polskiego w ie lk o rz a d z tw a  przez  O polcżyka,

w nvch ,  k tó re j  lokal mieścić się będzie  p rz y  ul. Unji, 
lubelskiej 1. 9. Ju ż  dnia 14 b. m. rano ,  w  p a r te rz e  tego 
lokalu, od 9 do 1 god;:. w y d a je  się leg itym acje  a od! 
1 do 3 popołudniu  (czas p io trogr.)  k ażdego  dnia obia 
cly na  miejscu i do  dom u . '1 .

- ^  
•— S p ra w a  n au c zy c ie ls tw a  szkól miejskich. P iszą ' 

nam :
„N auczycie ls tw o  lw o w sk ie  miejskie pozostają 

ce  w  czasie  Wakacji za  L w o w e m , zos ta ło  w  początku  
b. roku  szkolnego z a w e z w a n e  p rze z  sw e  w ład z e  
m iejskie  do osobis tego s taw ien ia  się i objęcia obo­
w ią z k ó w . W iększa  część  nie dos ta ła  się do L w o w a  
w sk u te k  w'ypadków' wmjennych, w ie lu  m ężczyzn  no- 
sz to  na  w ojnę  i ty lko  g a r s tk a  p rz y b y ły c h  i tych, k tó­
r z y  z m ias ta  nie w y jeżdża li  rozpoczę ła  pracę .  S zko ły '  
m iejskie J e d n a k  w k ró tc e  zam knięto , a nauczyc ie l­
s tw u  w y  p łacono za  październ ik  t r z y  c z w a r te  z \v y - i 
k łych  poborów', na  l is topad ty lko  potow ę tychże  w  ru 
blach.

„ W i S o H o ,  żc m ias to  p rzechodzi obecnie cię-, 
żkie chwile, ale i nau c zy c ie ls tw u  je s t  te ra z  gorzc i  n iż1 
zw yk le .  Na w ie le  i w ielu  spad ł  ob o w iąz ek  u t r z y m y ­
w an ia  blizkich, k tó rz y  nie o trzym ali  pensji od rządu  
aus try jack icgo ,  a  d o l ic zy w sz y  do tego  d rożyznę ,  zi­
m ę . —  w p ro s t  trudno  w  tak ich  w aru n k a c h  w y ż y ć  
z całej. a n :c z |połoVy pensji, k tó ra  u m łodszego  n au ­
c z y c ie ls tw a  wynosi* 22 rubli, —  u s ta rs z y c h  p rac u ją ­
cych  nad  20 la t :  35 do 38 rubli, —- u jeszcze s ta r s z y c h :  
40 rubli, M am y  pe łną  ufność, że  i w  t ru d n y ch  tych  
w&rurikach m iasto  pozos tan ie  na  tern sw em  zasadn i- ’ 
czcm. a sz lachetncm  s tanow isku ,  o tacza jąc  jednako ­
w ą  opieką w szy s tk ich  p raco w n ik ó w .

—   : W om |
— O grab iona  budka  m a g is trac k a .  O ncgdajszej  no­

cy  rozbito  budkę  m a g is trac k a  n a  pl. S trze leck im  i za-i 
b ra n o  s tam tąd  p raw ic  w sz y s tk ie  wiktuały'. Złodzieje! 
szukali p raw dopodobn ie  p ien iędzy ,  bo  porozrzuca li  i 
w sz y s tk ie  sk rzynki,  ale nic znaleźli ani g rosza .

—  P rz e s t r o g a  dla kupców, W c z o ra j  znów  3cun? 
z tu te jszych  firm skazano  na grzywnie 1000 rubli za> 
n ie p rz y jm o w a n ic - rubli. I pomim o tych  k a r  kupcy  
w ciąż  rob ią  t rudnośc i  z p rzy jm o w a n iem  m o n e ty  ro-> 
syjskicj, a r a p o r ty  policyjne pelnc  są skarg .  Niemniej 
ostryga karom  podlegają kupcy , śrubujący' niepomier 
nic ceny  to w a r ó w  Nic na  to  zdaje się żad n a  k a ra  j u ż 1 
nie pom oże, bo  na  ty m  punkcie  w s z y s c y  p raw ie  ku ­
pcy  są b a rd z o  wrażliw i,  i z chw ilą  w y c z e rp y w a n ia ,  
jak iegoś to w a ru  do k w a d r a tu  podnoszą  jego cenę.

—  W łam an ie .  Do m ieszkan ia  Izaka W ach t la .  w ła ­
ściciela fab ryk i m akaronów ' na  B ogdanów ce ,  w łam ali  
się- złodzieje i skradli  rozm aite  r z e c z y  w art .  400 kor.

— Z łodzie je ,  w  s a n o i r z a s k u .  W c z o ra j  o g. 3 pop. 
kilku złodziei p ląd ro w a ło  m ieszkan ie  na  ul. P ie k a r ­
skiej 8. W  chwili, gdy' z łodzieje z łupem mieli ucho­
dzić z kamienicy', s łu żąca  Anna M acibo rska  zafrzn 
snę ła  b ram ę  i p rz y t r z y m u ją c  k lam kę, z a a la rm o w ała  
p rzechodniów . Ulica ta  -szedł w łaśn ie  kom. policji Ra 
dek, k tó ry  w p a d '  do b ra m y  i ch w y c ił  znanego  zło­
dzieja M ichała D rzew ickiego , pomimo, że  ten rzuci! 
się na  k o m isa rza  i pokasa ł  mu do k rw i  ręce.  Z s z a m o -1 
tania tego  skorzys ta l i  dw7aj inni złodzie je  i poczęli u- 
ęiekać w  s t ro n ę  ul. C low si.  Jednego  z nich M ie c z y - ’ 
s ła w a  B ąkow sk iego  s c ln ry t a ła  publiczność, d rug i  je­
dnak  zb ieg i  Kom Rudek, z a iz a d z iw s z y  Ś ledztw o na '  
miejscu, dow iedz ia ł  się, żc złodziei by ło  praw dopo-)  
dobnie cz te rech ,  R ozpoczął  w ięc  yvraz z d o z o ic ą  po-' 
szukTwaiua i znalazł w  łazience odnotowanego" Śtani-i 
s ła w a  T raczuka. J a k  się pokazało ,  złodzie je  włamali, 
s ię  do lokalu 1 ow. w s p ó łp ra c o w n ik ó w  handlowych.!  
ale nie z n a la z łsz y  tam  nic w a r to śc io w e g o ,  rozbili mie-'

w p u d iy  w  jego ręce,  jako szczęś liw ego  adhe ren ta  po-: 
lityki an degaw eńsk ie j ,  obok nanań  w  ziemi, znaczne 
łupy  w ojenne , a p o m ię d zy  nimi i bełskie, w śró d  któ 
rycli zn a jd o w a ł  się w ize runek  B ogarodz icy ,  z d o b y ty ’ 
n iegdyś  p rze z  k s iążą t  ruskich  na W schodzie .

H istorja  sz tuk i u w a ż a  go za dzieło b izantyńskie, '  
p ochodzące  z YIU, lub IX stulecia, a au topsja  Sobie- 
szczańsk icgo  dow odzi,  ż c :  „O b raz  n am alow ano  w 
w y m ia ra c h  ko losa lnych  na d rzew ie  cyprysow em .! 
G runt ,  czyli tło obrazu  jest za p raw ione  bolusem. — ’ 
F a rb y ,  jak się zdaje, są w o sk o w e.  T w a r z  i ręce  pó­
źniej odnaw iane .  Naokoło widnie ją  a rabesk i  w  liście, 
dość  n iezgrabn ie  robione. O b ra z  w p u szc zo n y  jest w  
pew ien  rodza j skrzyni i podoono rua b y ć  po drugiej 
s tron ie  ta k że  m a low any .  M a tka  B oska  jest  bez k o ­
r o n y .

Jak ie  podania  to w a r z y s z y ły  już W ó w c za s  tem u - 
ob razow i,  n iew iadom o; s tw ie rd z ić  jednak  należy, że 
cześć  szczególna ,  jaką go ks. Opolski na tychm ias t  
o toczył,  zda je  się być  da lszym  ciągiem czei dawuiicj- 
szej, k tórej szczegó ły  zag inę ły  w  dziejach.

R rzypuszezcm a n iek tó rych  autorów' głoszą, że 
oo raz  o t r z y m a ła  w  w ieku  XII św . F u irozyna ,  ksicni 
k lasz to ru  połockicgo, w p ro s t  z C a ro g ro d u  od cesa rza  
Manuela K om ncna, i d a r  ten  z łoży ła  w  św iątyni Zba­
w iciela  (Św . S pasa )  w  P o locku ,  śkąd  go ks. L ew  Da- 
niiowucz, z o b a w y  p rzed  T a taram i,  w  nas tępnem  s tu ­
leciu, około roku  1270, p rzen iós ł  do Bełza. Inni tw ie r ­
dzą, żc Anna k s iężna  b izan tyńska ,  s ios tra  B azy lego  
i K ons tan tyna ,  poślubiona W łodzim ierzow i ks. k ijow ­
skiem u w  r. 988, ob raz  ten  z C aro g ro d u  p rzy w io z ła  
do Kijowa, gdzie p rze z  lat t r z y s ta  w' sk a rb cu  się znaj­
dow ał.  nim go .Is. L ew  D anilowlcz do B e łza  sp ro w a ­
d z i ł  Inni. nakonicc , dow odzą ,  że  św. w ize runek  je-
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iszkan.e Z y g f ry d y  K rebsa, gdzie r r z y g o to u  „u sdbic 
>uż i  tłunioki z fu trami, ub ran iem  i s reb rem , w ar to śc i  
,>koło 2000 kor. F r z y  jednym  ze złodziei znaleziono 
7 w itrycjbów i 4 klucze w erćhe im ow skic .  W ś ró d  ol­
b rzy m ieg o  t tnm u publiczności, szajkę  o d p ro w a d zo n o  

:na policję. P rz y z n a ć  trze b a ,  żc policja miejska, m im o 
^szczupłe s iły  a zw iększonej p rac y  sp raw ia  się n ie­
źle i ja ż  nieco oczyśc iła  miasto od n a p ły w o w y c h  

złodzie i .
wj -'i*' f

—  Galicyjski A kcy jny  B ank  Kupiecki, L w ó w , ul. 
tyopernika nr. 3 p rzy jm u je  w k ładk i oszczędnośc i  i 
na  rac h u n ek  b ie żą cy  w  koronach  i rublach i o p ro ce n ­
tow u je  ta k o w e  od cutia złożenia. L o m bardu je  książe­
czki w k ła d k o w e  i L is ty  z a s ta w n e  instytucji k l ino ­
w y ch .  12551)

J L  12602

Rajmund vots Witter
err.. m ajor

po długiej i ciężkiej słabości, usną* w Bogu dnia 12 
listopada 19-4 r.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 14 Iisto- 
paJa b. r. o godz. 12 w południe (czas piotrogrodz- 
ki) z dornr żałoby orzy ul. Kochanowskiego 66 na 
cmentarz Łyczakowski do grobowca rodzinnego, na 
który w ciężkim smutku pogrążona żona, dzieci i 
wnuki krewnych, przyjaciół i znajomych zapraszają.

#  Niemiecki sad  po łow y.  Insty tucja, sadu  w ojenne- 
,Polowego niem ieckiego by ła  uszczęśliw łona n ie szczę­
sna  Lódź. P r z y  sądzie  ty m  „ p r a c o w a ł11 specjalny w y-  
fdzial żandarm eri i  polowci,  p rz y  po m o cy  policji k ry -  
jminabicj i śledczej.  W  pierwszy ni tygodniu  „dz ia ła l­
ności" tego t ry b u n a łu  a re s z to w a n o  40 osób, p o d e jrz a ­
nych o szpiegostyyo, lecz yvszystkicli, z  b rak u  jakich­
kolw iek d o w o d ó w  obciążających , nas tępnie  uwoinio- 
no. W  ciągu n as tęp n y c h  dw óch  tygodni sąd  miał 
mniej „ ro b o ty 11, podobno yyszakże sk a z a ł  kilku ludzi 
a r e sz to w a n y c h  b o d  za rzu te m  m a ru d e rs tw a ,  na  k a rę  
śmierci. C zy  w y ro k i  tc  w y k o n an e  zos ta ły  —  n iew ia­
domo.

Z n an y  w  Lodzi eks-kaf,  R y s z a rd  Frem cl,  k tó ry  
by ł n a  usługach  detektyyvów  niemieckich i roz jeżdża ł 
pó mieście sam ocliodem , zos ta ł  uznanym za  „nic na 
m iejscu11 i p rzen ies iony  na inny te ren  popisów .

#  P o m y s ł  ob łąkanego . Od p a n i  dni obchodził  ró ­
żne sk lepy  w a rsz a w sk ie  jakiś  m iody  jegom ość ,  w y ­
soki b londyn w  binoklach i robił zamóyyicnia na  na j­
rozm aitsze  p rzed m io ty  z b y tk u : lampy,*- b iżu ter ię  i 

;\yyroby  ga lan te ry jne .  W y b r a n e  p rze d m io ty  polecał 
■odsyłać do m ieszkan ia  jednego zc  znanych  a d w o k a ­
t ó w  w arsza w sk ic h ,  nadm ieniając, żc lam  będzie  u re ­
g u lo w an y  rachunek .  A dres  jednak  (W lo d z im ie isk a  C) 
'podaw ał f a łsz y w y ,  g d y ż  tam  w z m ia n k o w a n y  ad w o ­
k a t  nie mieszka. 1’raw d o p o d o b n ie  jest to  pom ysł je­
dnego  z cho rych  u m y sło w o ,  k tó rem u  udało się uciec 
z d w o r e k  podczas  ew akuacji  tego  szpitala.

■' - V -------------------V* v * ‘f c r d | P ^ -

<§ Ni cm; y sp rzeda ją  sw o je  m ajątk i.  „Nowo.ic W rc -  
ęnia“- donosi, żc yv Litynie, w  gubern i  podolskiej, w  
r.slatnich 'czasach  w  zw iązku  z ukazująccm i się  w 
jńsm aeh w iadom ościam i o konfiskow aniu  w c  F ra n ­
cji m a ją tków  p o d danycn  niemieckich,, zam ieszkali  w  
pow iecie  lityńskim poddani a u s t ry ja c c y  i n iem ieccy, 
o b aw ia ją c  się  oczyw iśc ie  iakich w y p a d k ó w  w  Rosji, 
zaczęli  s p rz e d a w a ć  s w e  debra .
vx53X33saBxanc
szzce w  w ieku IX dosta ł  cię w d a iz c  od ce sa rz a  Nice- 
fo ra  K aro low i W ieikienm, k tó ry  go ..księciu L eonow i"  
;(!) ofiarował.  O stam iu  to tw ie rdzenie ,  zgo ła  b e z z a sa ­
dne. a nod w zg lę d em  g m a tw an in y  dat, pos tac i  i w y -  
ju tdków , w rę c z  b łędne, w y sn u te  by ło  z podania, któ- j 
rc  town-trzyszy aż  po dziś dzień św>.«obra/owi od chwi- 
;li. k iedy  jc w  r. 1517 Mikołaj Lanckoroiiski,  pos!ugująr 
:y  z ram ienia Z y g m u n ta  1 do Turcji,  w  brzm ieniu  tein 

p rzyw ióz ł  z C a rog rouu ,  a akadem ik  k rakow sk i,  P io tr  
7. R ozprzy , w  ks iążeczce  d e d y k o w a n e j  w  r. 1524 An­
d rze jo w i K rzyckiem u, ze w szelkirni szczegó łam i '  u- 
wiecznil.

P odan ie  to, znane  ogólnie, później uzupełnione, 
a p rzez  h is to ry k ó w  daw nie jszych  w ie lokro tn ie  p rzep i­
sy w an e ,  głosi, żc św . w ize ru n ek  jest p o r tre te m  N. M. 
P.. n am a lo w a n y m  jeszcze  za  Jej życ ia  na  żądanie 
p ie rw szych  chrześc ijan  przez  św .  Ł u k a sz a  r:\vatigcli- 
;stę k tó ry  u ży ł  w  tym  celu stolika cy p ry so w e g o ,  nale­
ż ą c e g o  do B ogarodz icy .  Obr; z, p o w s ta ły  w  Je ro z o ­
lim ie, p rz e c h o w y w a n o  ta m ż e  ze czcią w  dom u Zabe- 
■deuszów, w ra z  z k tó r y  w  w  >'• 72. P° zburzen iu  m ias ta  
,'przcz Rzym ian , cudow nie  ocal?-!. 'barn go też  św . l ie -  
I cna, ce sa rz o w a ,  około r. 3o0, t. j. w  tym że  czasie, co
i D rz ew o  K rzyża  Św., odnalaz ła  j do Konstanty n o p o  

da przew iozła .  W. dobie rozpasan ia  O b ra zo b u rcó w  
■ p rz e c h o w y w a ły  go w  pa łacu  cesarsk im  Irena, żona 
Leona iz a u rv k a  i Antuza, có rk a  K ons tan tyna  Kopruni- 
ma. W  r. 863 (803?) ce sa rz  N itć fo r  d a ro w a ł  św . w i /e -  
runck razem  z innemi re l ikw iam i C lirj stu: ow em i Ka­
rolowi Wielkiemu, k tó ry  o f ia row ał go „sprzym iorzeń-  
eowi sw em u w  womic z S araccuam i,  Leonow i,  księciu 
ruskiemu'.1 (sic!). O w  złoży ł go w  zam ku bJ.sklrn, któ-

i s  K rw a w y  deszcz.  W  Ooldingen (gub. ku r landzka)  
w  ze sz ły m  miesiącu sp a a ł  k r w a w y  deszcz.  M iejsco­
w a  g a z e ta  „G olJ ingensc lic r  A nze iger“ nie podaje  je­
dnak, czy  czyniono  m ikroskopijne  badania . A rzecz  
to w ażna .  Z meteorologii w iadom o  bowdem, żc rak 
z w a n e  k r w a w e  deszcze,  w  w iększośc i  w ypadkow ą 
nic z a w ie ra ją  krwd. Ju ż  w  IX wg zauw ażono ,  że de­
szcze  takie p o w sta ją  w  okolicach kopalni cynob ru ,  
k tu reg o  p y ł  łącząc  się z w odą ,  czerw ien i k rop le  de­
szczu. Liczne późniejsze badan ia  w y k a z a ły  i inne n a­
tu ra ln e  p rz y c z y n y  tej „k rw aw '0Ści \  Mimo to  b y w a ­
ją i rze c z y w is te  k rwm wc deszcze  M ikroskopijne  ba ­
dania o dna laz ły  w  nich ciałka krw i.  W ie le  z tych  d e­
sz cz ó w  pad a ło  w  czasach  wojen. Już  P lu ta rc h  w sp o ­
mina! o k r w a w y c h  deszczach  p o dczas  w o jn y  z  Cym - 
brnmi. W r. 1744 sp a e ł  k rw aw 'y  deszcz  podczas  w oj­
uj- genueńskiej.  Ranni, w ra c a ją c y  z P ru s  W schodnich  
opow iada ją ,  że częs to  spos trzega li  jak  w-oaa w  nie­
wielkich rzekach , za w a lo n y c h  trupam i,  p rz y jm o w a ła  
kolor lekko c z e rw o n y .  Nic n iep raw dopodobnego ,  zc 
jakiś cyk lon  w o d ę  z takiej rzeki podniósł \ż obłoki 
i żc po tem  sp a d ła  ona w  formie deszczu  na ulice 
Goldingcnu. F a k t  podnoszenia  p rzez  w ich ry  rożnych  
p rzedm io tów  i spadan ie  ich potern z deszczem  b y ł  
n ie jednokro tn ie  p rz e z  m eiec ro log ję  s tw ierdzony .. .

’»  M alarz  z w y c ię s tw ?  Do B u karesz tu  donoszą z  
Berlina, że ce sa rz  Wiibclm p ow oła ł  m a la rza  bata lis tę  
S chcbe la  do sw ej św ity i poleci! mu to w a r z y s z y ć  so­
bie w c  w szy s tk ich  pochodach , nada jąc  mu ly tu l  „m a­
la rz a  z w y c ię s tw 11.

K ry z y s  w  Niem czech. G a z e ty  l iberalne w  
Niemczech nie ta ją  ciężkiego po łożen ia  ekonom icz­
nego  p a ń s tw a  i kormmikn.ią. że nic b ac zą c  na  w s z y ­
stkie w ysiłk i  tow arzystw - d o b roczynnych ,  nędza  u- 
ja w n ia  się co ra z  bardziej. Daje się z a u w a ż y ć  ró \  nież, 
że i w  organizacji za p ro w ian to w an ia  armji niemie­
ckiej nie w-szystke idzie g ładko, iakby się zdaw ało ,  
o d czy tu jąc  sp ra w o z d a n ia  urzędow-c. W  listach żoł­
n ie rzy  często* spo tkać  m ożna  u ty sk iw a n ia  n a  glóa i 
b rak  m ięsa  w  ciągu k ilkunastu  dób. O buw ie  żołnie­
r z y  w  sian ie  op łakanym . Jedno  z Pism niemieckich, 
za  ogłoszenie listu żołnierza , ża lącego  się na  głód i 
b rak  odzieży  ciapłcj,  zos tało  zaw ieszone! O becnie 
sy tu a c ja  na  o b y dw óch  te a t rac h  w o jennych  w-ywoluic 
w  Niemczech na jży w sz e  d y sp u ty  o n iepowodzeniu  
■wojsk niemieckich. W  H am burgu  guberna to .  w y d a ł  
rozkaz ,  g ro ż ą c y  zam knięciem  w  w ięzieniu  za  ro zsz e ­
rzan ie  pogłosek  o po raż k ach  Niemców'.

Kronika wojenna.
' r ŻY CIE W  PARYŻU.

K oresponden t „Tim csaS  opisuje życ ie  w  P a r y ż u :
—  L e n d y ń c z y c y  żalą się na takie  ograniczenia, 

jak  np. n a  n iem ożność pójściu na  kolację do r e s ta u ­
racji po te a trze .  A jednak cz y ż  m ożna  porov  nać  jc 
?. og ran iczeniam i w  P a r y ż u  w dziedzinie różnych  ob­
ja w ó w  ż y c ia ?  Jeśli np. zepsuje się telefon u ab o n e n ­
ta, to  o zn a cz a  to, że p o sz k o d o w a n y  zos tanie na d łu­
go bez  komunikacji telefonicznej,  poniew-aż n iem a ko ­
mu n a p ra w ić  apa ra tu .  Jeśli nas tąp i  p r z e rw a  w  ruchu 
tra im v a jo w y m , to  Par? zanic bez żadnej skarg i od­
m a w ia ją  sobie jazdy  t ram w ajem , a  poslłkmą. się in­
n y m  sposobem  komunikacji,  w ie d z ą c  z gó ry ,  że n a ­
p r a w a  nas tąp i  nieprędko.

W  pras ie  zn ik ły  uikie działy-- jak  feljctoii, wiele 
działów' kroniki bieżącej, interw iew y ,  dział tea tra lny ,  
pon iew aż  odpow iedni dziennikarze ,  jeżeli nic są  lu­
dźm i podesz łego  w-ickti, udali się na wojnę.

W y p a d a  zan iechać usług  f ry z je ró w , autom obi-  
listów. W  sklepach z p ieczyw em  nie w id ać  ta k  uitt-

igrjwtanimni wammsmaumssm 7V̂ ^ ssM3iRxsr3sasmxBtmx9aaaeaG^m3mtsaKaacr:
r y  w  r. 1349 zdoby ł :ia k-s. W oiyńsklr .i,  Lubareie,  W ła ­
dysław' ks. Opolski ( rce tc  Kazim ierz Wielki). Gdy 
w k ró tce  po tem  T a la r z y  oblegii Bełz, jeden  z nicii ugo­
dził s t r z a łą  w 'W iz e r u n e k  sw., skąd  na szy i  N. M. P. 
p o w sta ła  skaza ,  nie d a jąc a  się w ype łn ić  farbam i. C u­
dem  sp a d iy  na ob legających  ciemności, zm usza jąc  ich 
do o dw ro tu ,  a k iedy  W ladyslaw' ks. Opolski, po s tan o ­
w iw szy  z a b ra ć  ob raz  do Opola, w iózł go .szlakiem, 
p ro w a d z ą c y m  pod  Ja sn ą  Górę, konie ru szy ć  z miej­
sca  nie m ogły ,  z czego  poznano, żc  w olą  Nieba jest,  
ab y  .św'. W iz e ru n e k  B ogurodz icy  n a  wieki tam pozo ­
stał.

Jakko lw iek  p r a w d a  dz ie jow a w  kw est i i  p o c h o ­
dzenia  św . O b ra zu  nic rozw iązuje ,  fak tem  iest, że z  
Bizancjum  p rze z  R uś dosta ł  się on ks. OpcBkientu, 
k tó ry  dawna, cześć  jego w  P olsce  ug run tow ał;  o b ie ra ­
jąc, inko miejsce p rzechow an ia  zd o b y teg o  klejnotu 
miejscowość, leżącą  na p rze s trzen i  w łasn y ch  aspiracji 
d.-, uastyczuo-polity  aznych, k tó re  poza  Bletzk, aż  w  
ziemie Królmitwa sięgały .

S ta ra  Góra ,  Ja sn ą  później zwmna, n a  k tó re j  stal 
pochy lony  < il s ta rości  kośció łek  d rew n iany ,  panu jący  
w  pobliżu W  a r ty  nad odw ieczną  o sadą  jakiegoś Czę- 
stochu, skąd  ją Częstochev.'ską. a Wlaściwńcj C zęs to ­
chow ą.  zw ano ,  zw róci ła  na siebie u w a g ę  m ożnego  
księcia.

Podobnie, jak po lityczne pow odzen ia  swoje ,  ta k  
i m vśl  w y b o ru  stróżów cennego  skarbu , s t różów , któ- 
r /w b y  gf) obyczajem  v ieku odpow iednią  a czujną o to ­
czyli op ie k a , .z ac ze rp n ą ł  książę z  przy jacie lsk ich  s to ­
sunków  sw oich z W ęgram i.

(C. d. n.Y

bionych  p rze z  ludność „petifs  pa ins“ i „cro issrw ts"  
do s ta ć  ty lko  m ożna  „nain  dc  inenage**,- p ie k a rzy  po­
zo s ta ło  tak  mało, żc  nie są  oni w  s tan ic  p rz y g o to w a ć  
w isem  nad  jeden  rodza j  ciasta. I tak w;e wszystkicm..-

■STOSUNKI GOSPODARCZE.
P O ŻY C ZK I W E W N Ę T R Z N E .

B erno  (Szwajc.) .  29/11 (P. A T ). D ruga  poży ­
czka  m obil izacy jna  w  w 'ysokości 50 mil. fr. „ubskry- 
b o w a n a  trzyk ro tn ie .

P io t ro g ró d  29/11 (P. A. T.). S u b sk ry p c ja  na  5 
proc. p o ż y c z k ę  w 'cw nę irzną  dokonana  zos ta ła  z po­
w odzen iem . C ala  sum a pożyczki,  w c ć iu g  ze b ran y ch  
danych  p o k ry ta  z r.auw'yżką.

5? B rak  zboża  w  Hoiandji. Zc ź róde ł  holenderskie!'1 
kom unikują, żc  rzą d  k ró lew sk i zakupił n a  w ła s n y  r a ­
ch u n e k  w  S tanach  Z jednoczonych  A m eryk i  Północnej 
ładunek  na  cz te re ch  p a ro w c a c h  z a w ie ra ją c y  pszenicę. 
S ia tk i  te  w w piynę ly  już z  P lim uth  i d ąż ą  ku Hoiandji, 
W  kołach tych  u w aża ją  s y tu a c ję 1 za  b a rdzo  p ow ażną  
w sk u te k  b r a k u  z iarna  na clilcb. ■

#  W y r o b y  ry m arsk ie .  Z różnych  rzem iosł  najwnę 
k sz y  obccm c o d b y t  mają w  W arszaw d e  r y m a r z e  w 
w a r sz ta ta c h ,  w  k tó ry ch  p ra c a  idzie i w  nocy , a to  z 
p o w o d u  w ielk iego  za p o trz e b o w a n ia  w y ro b ó w  r y m a r ­
skich. Zwkiszcz-a n a jw ię k sz y  p o p y t  jes t  na  siodła ofi- 
cc isk ic  i galaiuer.ic skó rzane  dia w o jsk o w y ch .  :

BkOBNE OGŁOSZENIA
C ena  za  w y r a z  S hal., najmniej 80 ha!

Cena za wiersz 50 hal., naimniei 5 wierszy (K 2.50). 
Ogłoszenia posziiknigcych orace w rubrykach „Nauka i wy­
chowanie". „Posady poszukiwane** i „Zarooek — Służba" 

m  wyraz. 6 ha!., naimniei 60 hal. 
ZWRACAMY L-AY>f)E P. T. oshb. nadsv}aiacvch nod 
naszyai adresem zainszetnr 3 ołerty na ogloszeaila, /aom 
trzorie w znak aoresatpy v?ZY'1re'. i e  nadawcy ogłoszeń 
s-a zazw'vcz;ii nieznani Administrarii. Przestrzeganiv erzed 
dołączaniem do takich listów świadectw lub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy doin-zanie iedyRie odnlsów.

Poleconych listów z ofertim.) ::fa orzYdmulcniy.
Otrloszeń. przeznaczonych wyłącznie aia iednel osoby 

ne!a-ralak*<^m»i ziianei. nie umieszczamy.

NAUKA l W  Y C M O W  A NIL.
Lekcje je-yka fra-.icuskiefto, śrontyeriacja, l i te ra tu ra ’ 

studja w Paryżu. Warunki skromne. Marka 6, parter na 
rsrawo.

Jeune  lrar /m ise  don^e lesons, thóorie ct cor.rcrsa- 
tion. Studio Shnvo Polskie. alZSó'?

Wyuczam v; k-ótKirw rżasie języka ronyisitiego. Z a ro ­
szeni, ul. PwerhiłWtefo  II.  Drzwi 7 (m. 2-2-4). a 12590

PO SA D 1' POS lZUK1V/ANE
Agronent, kawaler lat 32, ze szko łą  ruinipzą i M let­

nią irak tyką gosp. obejmie zaraz zarząd majątku. Z&te- 
szenia : Ó smótejd. Zielona 76. 1 n^ei -o._______  h i 2577

-MIESZKANIA 1 SKT.FPY.
Szukam pomieszczenia przy inteligentne?, dobrze sy­

tuowanej rodzinie z calem utrzymaniem. Łaskawe zgłosze­
nie listowne do E.-.nrc-a 11. Orand hotch__________ c 1 ż.591

Dwa fio.ntowe pokoje, kticb.nia, Łazienka. !Jo);ój z ku­
chnia, Ochronek A _____________  _________

ARTYKUŁY S P O Ż Y W C Z E .
Kartofle jadalne doskor .we po 7 kor.,  także większą 

iloSd odstąpię.- Siano pożywne z tymotką około 2 tysięcy 
cer.tm. '-lurzyn. K^innlana .5.  kł2.59V

W y b c o w e  tu ss ło  stołoiv° sprzedaje har tow ny  skład 
masła. .Mickiewicza 26, podwiirze_;________________  k 12592

K U PN O  i S PR ZED A Ż.
Drzewo bukowa w sągach zamawiać można U —1

Kącik I li ci., duawi łl.AS.Hh
Drzewo opałow e ( tw arde)  po 2 K. 50 h. i.z dostawy 

2 K. oO h.) i sagi po 86 iś. sprzedaje skład ul. Sooięsczy- 
rna 12 ( tre r .wai- U L - . _______ ___________________ -ł125x91

ZAM1ADC MIENIA ROŻNE.
Proszę d a r c c a ć  lub sprzedać obuwie, rękawiczki 

Zgłoszenia ,.inteligentny’* Administracja Słowa. sl2588

P i S i b W f t  F A B R Y K A ^  S T O L A R S K A

Bracia Wczelak s
£'S~ l w ó w ,  ul. Łycuako-.yska 27. Tciefcn nr. 7. "<23
)Y>'kony’.vd wszeHue roboty  stolarskie, przyjmuje m ate­
riał do obrób!'! na maszynach, ma na składzie gotowe 
roboty  stolarskie, drzwi, opaski, olPadz-ny szpaD t po­
dłogi itp., ma na sprzedaż znaczną ilość desek dobrze 
wysuszonych, w różnej grubości, we w łasnym  tartaku.

Si,iyitiykat Rolniczy Lwów
posiada r.a składzie

rr.aśzyoy rolnicze, ws^eiKiego rodzaju 
zi.ąśd maszyn, nawozy sztuczna i na- 
siona.— IssLira przy u3!cy Słowackiego 14, 

otwarte od T0 - 1, • 12994 j
V?obec ep ia„m ji  cholery należy bezwarunkowo przed' 

każdem jedzeniem myć ręce 12383

fóyfciji dEsblBlicyjnsiP
Mydło Jziegciowe . 
Mydło torniolowc . 
Mytlio lysolowe . . 
Myało karbolowe . 
Myuło sublimatowe

84 hal. (26 kop.) 
1 kor. (30 kop.) 
1 kor. (30 kon.) 
1 kor (30 kop.) 
1 -vOi. (-30 kop.)

Do nao/cia we wszystkich aptekach i droguerjach

D ozw olona przez cenzurę w oicniją. — N akładem  Soółtti w y a a w u tc itj  „ S ło w o  P o lsk ie"  w c  L w ow ie. —  Z drukarni „ c io w a  P olak ,"  w e  L w ow ie ul. Z im orow icza 15


